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W E Z W A N I E  RZĄDU R ZECZYPOSPOLITEJ DO KRAJU.

Rozgłośnia  lo n d y ń sk a  n a d a ła  n a s tę p u ją c e  w ezw an ie  R ządu  
Rzeczypospoli te j  Polskie j  do Po laków  w  k ra ju  :

„Po lacy  1 Musicie w tej  chw ili  t a k  ja k  w szys tk ie  n a ro d y  
p o d b i te  p r  ez p a ń s tw a  osi, w y k azać  nad a l  n a jw iększe  zdyscy­
p l in o w an ie ,  rozw agę  i c ierp liwość.  Wi zieie na j lep ie j  sami,  Ze 
długi okres  p rzy g o to w ań ,  p ro w a d zo n y c h  Drzez cały  w o ln y  św ia t  
n ie  był zm arn o w an y .  P a ń s tw o m  osi z ad a je m y  ciężkie  e io s j .  
D oskonale  z d a jem y  sobie  sp ra w ę  z tego, że znosicie w asze  
c ie rp ien ia  po b o h a te r sk u .  Gdy p rzy jdz ie  ch w i la  czynu, d a m y  
w a m  znak. Nim to n a s tąp i  n ie  t raćc ie  cierpliwości,  p o w s t rz y ­
m ujc ie  się  od  e k s c e s ó w /

O D E Z W A

N aród  Polski  z b e zp rz y k ła d n y m  b o h a te r s tw e m  walczy  od 
przeszło  t rze ch  la t  z t e r ro re m  g e rm a ń sk im ,  k tó ry  s ta je  się  co­
raz  bardziej  m aso w y m  i p rz y b ie ra  coraz  ba rdz ie j  b a rb a rz y ń sk ie

P o d e jm o w an a  przez  spo łeczeńs tw o  p o lsk ie  w ró żn y ch  k ie ­
ru n k a c h  akcja  sam oo b ro n y ,  w y m a g a  k o o rd y n a c j i  i jedno l i tego  
k ie ro w n ic tw a .  U s tan o w io n o  w k ra jn  przez Rząd R zeczypospo­
litej  Polskie j  czynn ik i  cyw ilue  i w o jskow e  p o w o ła ły  w sw oim  
czasie do życia jako  p o d w ła d n y  sobie  o ręan ,  K ie row nic tw o  
Walki Cywilnej;  Ma on > na celu u jęc ie  in ic ja ty w y  i akc j i  spo-



W związku z powyższym vzyw am  całe społeęzenstu o 
eolskie do całkowitego podporządkowania się zarządzeniom 
oświadczeniom i wezwaniom Kierownictwa Walki cywilnej.
K id y  obywatel polski, pró. z wspomnianego obowiązku posJu- 
u? e ń b t w a , winie u  nadto starać się o jaknajszybsze rozpow­
szechnianie łych zarządzeń, oświadczeń i wezwali, komuuikując 
je swemu otoczeniu wkażdy możliwy sposób, a przedewszystkun

UStniW?ywam poza tym  wszystkie, organizacje niepodległościowe, 
n o l i t ™  i społeczne, by w swych wewnętrznych zarządze­
niach rozkazach czy okólnikach, umieszczały wszystkie zarzą 
dzenhi i wezwania K. W. C., ewentualnie, w is totnym s t ł o ­
czeniu, '.alecając przy tym swym członkom całkowite wobec

mChia d a m  wreszci.' od redakcji p rasy  niepodległościowej, która 
to prasa w warunkach okupacyjnych winna się stac głównym 
i stałym pośrednikiem miedzy mną i mymi organami, a społe­
czeństwem polskim, by w całości, a jeśli na to m e  pozwolą 
względy redakcyjne, to w każdym razie w istotnym streszczeniu, 
D o d a w a ła  wszystko, co od K. W. C. pochodzi.

U c h y l a n i e  się od wspomnianego obowiązku będzie uważane 
za wyraz negatywnego stosunku do idei ujednolicenia walki 
cywilnej, prowadzonej przez społeczeństwo polskie.

NieeV zatym każdy Polak stanie się ogniwem w sieci 
łączności, pokrywającej cały teren  Polski okupowanej.

Niech każdy Polak stanie na tychm ias t  na Ilonom wal.ii 
cywilnej by stawić czoło wrogowi w sposób jednolity i zorga­
nizowany zanim front walki cywilnej zmieni się na zbrojny.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
RZĄDU RZPL1TEJ POLSKIEJ.

W OBLICZU POLSKIEJ NIEDOLI CZWAR1EGO ROKU WOJNY.

R O D A C Y 1  . . '
Stoimy na  progu czwartej, wojennej zimy. Wyniszczone, 

-/maltretowane trsema latami okupacji społeczeństwo polskie 
nooraża się w coraz dęższej niedoli. Teroror gospodarczy wroga 
? ifp-o bezwzględna rabunkow a gospodarka z dniem każdym 
coraz baruz.ej, pogłębia bezmiar tej niedoli. Grabież i wywóz 
żywności z K ra jr ,  u trudnianie  handlu wewnętrznego, uiszczenie 
polskich placówek pracy, komplikowanie życia gospodarczego



i społecznego mnóst em przepisów, obliczonych na w szechstron­
ne utrudnianie  Polakom życia — wszystkie te melody działania 
niemieckiego na terenie  Polski eornz ba rdz'ej a narobi żują sto­
sunki w kra ju i wzmagają d ro ż y n ę .  Pod -jej brzrmie dem coraz 
groźniej uginają sie ramiona milionów Polaków, skazanych na 
życie wśród e-gii tej drożyzny, z minimalnych zarobków i do­
chodów. To też idące ku na:n miesiące zimowe przyniosą now* 
fatalne wzmożenie nędzy, głodu i niedoli, grożące katastrofal­
nymi sku tkam i społecznymi, zniszczeniem wiela tysięcy Polaków.

W obliczu tej tragicznej sytuacji , w którą wróg, chcty.-y 
zniszczyć naród polsk*, świadomie i calowe pogrąża nasz kraj, 
te  wszystkie żywioły polskie, którym los dał do rąk majątek 
i dobrobyt powinny zdać sobie jasno spraw ę z ciążących no 
nich patriotycznych obowiązków i wyciągnąć z tego należyte 
wnioski. Obok nędzy i niedoli są jeszcze w Polsce, na wsi i 
miastach, krocie Polaków, k tórym na niczym nie zbywa i którzy 
zachowali swój majątek. Obowiązkiem tych wszystkich Polaków 
jest pomyśleć dziś o niedoli współrodaków; podzielić się z n im i 
chociaż częścią swego majątku i swych zasobów. Nikt z zam oż­
nych Polaków nie m o i  3 i nie powinien dziś patrzeć obojętnie 
na  to, jak wokół giną inni Polacy, zepehnięei przez zbrodniczą 
gospodarkę wroga w otchłań głodu i nędzy. Ofiarnie wyciąg­
nięta pomocna dłoń ura tn je  dla N irodu  i Państwa Polskieg 
tysiące istnień, a tym, którzy pospieszą z ta. b raterską pomr- 
cą da poczucie spełnienia ważnego patr iotycznego obowiązku.

Niechaj nikt, komu warunki pozwalają na to, nie uchyla 
się dziś od czynnej pomocy biedniejszym współrodakom. Gdy 
wróg szaleje, by niszczyć społeczeństwo, niechaj solidarność 
narodwa będzie mu godną odpowiedzią.

W ciężką czwartą zimę wojenną hasłem wszystkich lndasi 
zamożnych w Polsce w in n i  być c z y n n a ,  patr iotyczna akcja, 
niesienia jaknajszerszej, jaknajbanlziej wydatnej pomocy tym, 
których gospodarka niemiecka pogrąża w nędzę i niedolę.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
RZĄDU R. P.

O S T R Z E Ż E N I E

W wielu dziedzinash i na wielu stopniach administracji 
państwowej, samorządowej i instytucji usług publicznych wy­
konanie ustaw  i zarządzeń okupacyjnych dochodzi do społe-
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ez&ństwa po lsk iego  poprzez  p o lsk ich  u rz ęd n ik ó w ,  f u n k c jo n a r iu ­
szy  i p ra c o w n ik ó w  tej  ad m in is t rac j i ,  s a m o rzą d u  i m s ty ln e j .  
.Znaczna część P o l a k ó w  p -a cu jąe a  w  tym  c h a ra k te rz e  od 
p o c z ą tk u  oku p ac j i  n a l e ż y c i e  z rozum ia ła  sw ą  ro lę  i odrnzu 
s ta n ę ła  na  s ta n o w isk u  sp e łn ia n ia  sw y ch  funkcji  w sposób  zgodny  
n ie  z i n te n c ja m i  i w y m a g a n ia m i  najeźdźcy, lecz z in tenc jam i 
ogółu polsk iego .  Ale wielu in n y ch  zeszło na  k a ry g o d n e  m a ­
nowce,  w ys ługu jąc  się  o k n p a n to w i  i p rzyczyn ia ją  się  do b ez ­
względnego  tęp ie n ia  i m a l t r e to w a n ia  ro d a k ó w .  Z bólem  i ż a lem  
i o b u rzen iem  s tw ie rd z ić  należy , iż u c is k a n y  na każdym  k ro k u  
przez N iem ców  Po lak  c z ę s t o  sp o ty k a  .‘•ię z b ra k ie m  dobrej  
woli,  W yrozumiałości i p rzychylnośc i  u  P o lsk a  n r ę d n i k a  a d ­
m in is t ra cy jn eg o  czy sam o rząd o w eg o ,  sk a rb o w ca  czy polic janta.

W czasach  -os ta tn ich  p o g a rsza ją  w te j  dz iedzin ie  sy tu a c ję  
coraz b ezw zg lęd n ie jsze  p ra k ty k i  ł ap ó w k o w e  w i e l u  po lsk ich  
u rz ęd n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu szy  p u t  1'czńyeh. Ogół polski  zna 
c iężką  sy tu a c ję  m a te r ia ln ą ,  w jak ą  tych  u rz ęd n ik ó w  i fu n k c jo ­
n a r iu szy  pogrąża  niski ,  g łodow y  poziom  w y n ag ro d zeń  przez 
o k u p a n ta  i ch ę tn ie  gdy  może sp ieszy  z d o b ro w o ln ą  pom ocą. 
Ale n a  n a jsu ro w sze  p o tęp ie n ie  zas ługu je  b ezw zg lędne  w y z y s ­
k iw a n ie  pr*ez w ie lu  po lsk ich  u rz ęd n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu szy  
p u b l iczn y ch  sw y ch  s ta n o w isk  do w y m u sz a n ia  na  w s p ó ł ro d a ­
k a ch  r u jn u ją c y c h  ł a p ó w ek  i okupów ,

Spo łeczeń s tw o  p o lsk ie  i K ie row nic tw o  W ulki  Cywilnej 
o b se rw u ją  i n o tu ją  to w szys tko .  G dy  m i n i e  o k upacja ,  g d y  
pó jd ą  do więzień i n a  szub ien icę  n iemiĆcey sa t ru p i ,  z ro b io n y  
zos tan ie  szczegółowy ro z ra c h u n e k  dzisiejszych d o b ry ch  i z łych 
c z y n ó w ,  w łaśc iw ego  i k a ry g o d n eg o  p o s tę p o w a n ia  po lsk ich  
u rz ęd n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu szy  publicznych .

Pa m ię tać  o ty m  p o w in n i  ci wszyscy, co w tej  dz iedzin ie  
g rzeszą i b łądzą.  Czas jeszcze zwrócic  z złej d rogi  i p o p ra w ić  
b łęd y  d o tychczas  Dopełnione. W zy w a m y  do tego  p rz ed e w sz y -  
s tk im  tych  w szy s tk ich  po lsk ich  urzędn ików  i fu n k c jo n a r iu szy  
p ub l icznych ,  k tó rzy  zeszli  na  błędną, k a ry g o d n ą  drogę  n ie  ty le  
ze  złej woli,  co przez  b r a k  rozwagi lub lekkom yślność .  Niech 
się  o p a m ię ta ją ,  pók i  jeszcze czas.

KIEROWNICTWO W ALKI CYWILNEJ.

P R A C O W N I C Y  
„INSTYTUTU NIEMIECKIEJ PRACY NA WSCHODZIE*

Od la t  p a r u  już  t r w a ją c a  n a  t e r e n ie  P o lsk i  dz ia ła lność



„"nstitu t f§ r D eutsche O sta rbe it“, m ającego sw ą s i e d z i b ę  
w Krakowie, w yjaśniła w sposób zupełnie w ystarczający is to tne  
ce e i ch arak te r tej placów ki. Nie ulega najm niejszej w ątp li­
wości, źe insty tucja  ta w ystępuje pod sztandarem  nauki jest 
poprostu  jednym  z karnych  narzędzi w alki odwieezoej G erm a­
nów zesw szystkim , co twórcza myśl i polska dłoń wzniosła na 
ziem iach polskich. W prow adzonych przez "n s ty tu t badaniach  
nie chodziło o zdobycie obiektyw nej praw dy. W yniki jego ba­
dań są  zgóry wyznaczono W spółpracow nicy m ają tylko dosta­
rczać argum entów  o pozorach naukow ych do uzasadnien ia  tez, 
zawczasu ustalonych przez czynniki polityczne. Tezy te  zaś 
siale i n iezm iennie m ówią o wyższości rasow ej G erm anów  nad 
Słow ianam i, o praw ach plem ion niem ieckich do ziem od p ra ­
wieków zam ieszkałych przez Polaków, o ogrom nych zasługach 
ku lu ry  niemieckie-', której ziem ie te  zawdzięczać m ają wszystko, 
co w Rwiecie ducha i m aterii posiada jak ąk o lw iek  wartość. 
Takie tw ierdzenia m ają uzasadnić i  uspraw iedliw ić te  w szy­
stk ie  zbrodnie, których spraw cam i na ziem iach polskich są co­
dziennie nim ieaey siepacze, m ają nadto  dostarczyć argum en­
tów  na przyszłą konferencję pokojow ą. P o z a t y i n  badania  
prow adzone w "nsty tucie m ają  na celu przygotow ać w  sposób 
teoretyczno-uaukow y przystosow anie naszego k ra ju  do potrzeb 
Rzeszy.

Polacy - p racow nicy naukow i „“n s titu t f | r  D eutsche Ost- 
arbeit*  i u rzędnicy  tego gustytytu w spółpracą z tą  niem ieeką 
placów ką popełniają zbrodnię, wobec spraw y narodow ej i nauk i 
polskiej oraz ł a m i ą  przysięgę złożoną P aństw u Polskiem u. 
W ychodząc z tego założenia K ierow nictw o W alki Cywilnej 
przekazuje ich spraw ę do Komisji Sądzącej.

Liczba Polaków pracow ników  naukow ych w ynosi w  Kra- 
k o v ie -  36. urzędników  - 12. Ogłaszamy listę  w ybitniejszych 
pranw ników  - Polaków  "nsty lu tu  w K rakow ie:
G ioślanka Zofia, Bylewska A ntonina - ad iunk t U. J ., G łow ińska 
Amalia - prac. Pol. Ak. Urn., Gródecka "rena - nauczycielka, 
Gaudyń "rena - k reślarka . Jaw orsk i M arian - agronom , Kubica 
S tefan, Dr Kaczmarczyk Zdzisław, A ydryńska Maria, K leim er 
Jakub , Laszkiewicz Zbigniew, Łaszczyńska - historyczka1, Mit- 
kow ski Józef - a sy s ten t U. J., M itkowska "rena - asyst. U. J., 
Nowak Tadeusz - h istoryk, Dr M ałecki M ieczysław -p ró f , LL J,- 
linguinista, Miemien Jadw iga - nauczycielka, Dr Semkowicz 
Włady ław  - prof. U. J. (obecnie nie prac ije w . “nstytucie), ^
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Ułewiez Tadeusz - polonista, , Mgr W usarkow n M aria - h is to  
ryezka, W ojtanowioz Kazim ierz - m alarz i rzeźbiarz.

Pozostali w sp jłp racow nicy  In s ty tu tu  są  to  studenci U. J . 
z roczników  1915 — 1922

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  C y w i l n e j .

N a  e m i g r a c j i .

P rem ier gen. S tkorski przybył do W aszyngtonu, cdzie od­
byw a na'-edy z prez. Rooseveltem  i m ętam i stanu  U. S. A. 
w spraw aeh  przyszłego pokoju, odbudow y E uropy oraz ukształ­
tow an ia  się-stosunków -po litycznych  i gospodarczych w całym 
św iecie. Ma on rów nież żądać przyspieszenia ofenzywy alian­
tów  celem  przyjścia z pom ocą krajom  okupow anym .

G e n .  A n d e r s  doksnał przeglądu 1 dyw. p iecho ty  W ojsk 
Polskich na  B liskim  W schodzie, k ió rej dow ódcą jest gen, Ko­
pańsk i z pięknym i tradycjam i Brygady K arpackiej. Gen. A nders 
oświadczył, że dotychczas ew akuow ano z Rosji 115 tyś. Polaków , 
w  tym  70 tyś. żołnierzy.

P o w a ż n y  a n g i e l s k i  k w arta ln ik  w ojskow y zam ie­
ścił a rtyku ł p t. „Wolskie siły  zbrojne”, w k tórym  bardzo w spa­
niale  ocenia w artość żołnierza polskiego, poziom lo tn ictw a 
i fachow e przygotow anie saperów . Fachow cy polscy w b r / t .  
fab rykach  dokonali w ielu ulepszeń i zastosow ań.

D w u  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y  dokonało w ynalazku 
„w ykazyw ania m in lądow ych”. W ynalazek ten był zastosow a­
ny w Afryce w ofenzyw ie przeciw  w ojskom Rommla.

K a n a d a  wyznaczyła swego przedstaw iciela przy rządzie 
polskim .

K o n s u l a t y  p o l s k i e  w Algierze, C asablance i O ranie 
w znąw iają sw oją działalność i roztoczą opiekę nad tysiącam i 
Polaków  w Afryce Płn.

W U g a n d z i e  i Tangadzie, posiadłościach bry ty jsk ich  
w Afryce, znajduje się 8.000 uchodźców polskich z Rosji. Część 
z n leh  otrzym ała w ile po niem cach jako pierw sze poszkodo­
w an ie  w ojenne.

Z K R A J U

W-  W a r s z a w i e  aresztow ania i obław y trw a ją  nada l > 
a sk ierow ane są przędaw szystkim  przeciw  środow iskom  po"



d e jrzan y m  o „ak c ję  p o w s ta ń c z a /, W zm o cn io n a  zosta ła  o b se r­
w acja  u lic  i lo k a li. M iały  m ie jsc e  a r e s z t o w a n i a  w śród  po lic ji 
g ra n a to w e j. Z P a w ia k a  n iem a l co d zien n ie  id ą  tra s sp o r ty  do 
O św ięc im a. J e d e n  z tra n sp o rtó w  by ł sk ie ro w an y  do P o zn an ia

gdZ1 WW Kyr a kk o  w T e  p rz e su n ię to  godzinę p o lic y jn ą  z 23 n a  21, 
n u , 'c  w ieczorem  ób ch o d zą  lo tn e  p a tro le  n iem ieck ie . Z w ie lu  
m ie jscow ości p o d m ie jsk ich  donoszą , że po lic ji g ra n a to w e j m em - 
cv z ab ra li b ro ń . W K rak o w ie  w k ażd ą  so b o tę  o d b y w a ją  się  
zespo łow e ćw iczen ia  cy w iln y ch  n iem có w . K ażde b iu ro  n ie m ie ­
ck ie  p o s ia d a  zo rg an izo w an ą  k o m o rk ę  zb ro jn eg o  p o g o to w ia , 
im h tiżei k o ń ca  ty m  w ięk szy  s tra c h  ich  o g a rn ia . .

P r z e z  P o l s k ę  co raz  częściej p rz e jeż d ż a ją  p o c iąg i 
z ż o łn ie rzam i n iem iec k ie m i z fro n iu , k tó rzy  o d m ów ili p o słu - 
sz e n s 'w o  N ied aw n o  p o w raca jący  z f ro n tu  o d d z ia łek  żo łn ie rzy  
n iem iec k ic h  n a  s ta c jac h  w oko licac  K rak o w a  sp rz ed a w a ł ka - 
r n h i n v  d o  1 0 0  zł sz tu k ę  w raz  z  am u n ic ją . , , ,

W c a ł y m  k r a j u  t rw a ją  n a d a l b ra n k i n a  ro b o ty  do

Rzeszy. -

W ’y

Po b ły sk aw iczn y m  te m p ie  w y d arzeń  n a  sch y łk u  lis to p ad a , 
o s ta tn i ty d z ie ń  zaznaczy ł się  p ew n y m  zasto jem , przy  ró w n o cze ­
sn y m  z b ie ran iu  sił przez s tro n y  w a lczące.

F r o n t  w ' s c h o d n i .  W śród  n ieu s ta ją c y c h  w a lk  n a  
w szy stk ich  częściach  fro n tu , R o sjan ie  n ie  d a ją  sob ie  w y trą c ić  
7  ra k  in ic ia ty w v , w szczególności n a  śro d k o w y m  fro n c ie  u trz y ­
m u ją  zd o b y te  p o zycje  w e w n ą trz  R żew a, u d e rza ją  od  5 - c iu  d n i 
w  k ie ru n k u  n a  B iełoj k u  Sm o leń sk o w i, zag raża jąc  odcięciem  
teiro o s ta tn ieg o . H itle r  m ia ł w ysłać  do ob ro ń có w  R żew a ro zk az  
u trz y m a n ia  za w sze lką  cenę m ias ta , k tó reg o  u p a d e k  ró w n a łb y  

ie  o p a n o w an iu  p rzez  u p la  po ło w y  B erlina . M im o p rz e rz u ca n ia  
n a  p ie rw sze  lin je  u iem . oddzia łów  tec h n . i pom ocniczych , do- 
u n J a  z L on d y n u  o o p a n o w an iu  szeregu  dalszych  m ie jscow ości 

■ w re jo n ie  W. Ł uków  i n a  zachód  od R żew a, gdzie  ta n k i  sow . 
p e n e tru ją  d a lek o  poza pozy cjam i m em . T em po p o ch o d u  ros.

+vm o d c in k u  o słab ło  o s ta tn io , w sk u te k  ro sn ąceg o  o p o ru  
n i e m e ó v v  i  siln ie jszego  n a ta rc ia  n a  f ro n t p łdu . W atki to czą  się



wśród zamieci śnieżnych. Rejon Stalingradu. Kpt. Cyryl Fallr, 
oceniając sytuację pod Stalingradem, nie przewiduje, by niem. 
siły otoczone mogły tam  długo wytrzymć, ponoszą bowiem zbyt 
ciężkie ciosy, a pozycja ieh analogiczna do zeszłorocznej pod 
Staraja Rusa nie pozwoli na  zaopatrywanie całą zimę drogą 
powietrzną. W jednym bowiem dniu 5. 12 strącono 43 zaopa­
trujących transportowców. Odbicie dzielnic pn;-zach. fabrycznych 
miasta przy opanowaniu w  ostatnich dniach nowych niem. pozycyj, 
daje Som .' bezwzględną przewage, przy równoczesnym rozsze­
rzeniu pochodu ich armji na  Kotelnikowo. Dostawy wojska przez 
Wołgę pokrytą  p łynącą krą  będą  w najbliższych tygodniach 
najkrytyczniejsze, niemniej Sow. nie  usta ją  w naporze, by 
uniemożlwić Niemcom przełamauie otaczającego ich armje 
pierścienia, w ewnątrz  którego dokonuje się tylko przegrupowanie 
wyczerpanych oddziałów wojsk. Nowe uderzenie skierowane na 
Nowoczerkask i Rostów może pozbawić Niemców wszystkich 
tegorocznych zdobyczy na  na Kaukazie.

W ł o c h y .  Po nalotach na  Genuę, Turyn, Medjolan objęto 
bombardowaniem Neapol (dworzec i port), lotnisko w Reggio 
i jedno z niem. lo tnisk na Sycylji, W czasie ataków na Neapol 
był wmieście Gocring. Od 3-5 bm zniszczono 2 konwoje włoskie 
płynące z Sycylji do Tunisu, w tem 6 transportowców z wojs­
kiem niem., 3 kontr torp. i łódź torped. Niezadowolenie i panika 
we Włoszech przejawia się w masowej ewakuacji w Lombardii, 
runie na banki, a zo najważniejsze w wystąpieniu senatorów 
wł. z antyfaszyst adresem do króla i żądaniem ratowania, co 
tylko się da uratować. „N. York Times"na podstawie pew ny ch  
źródeł przewiduje załamanie się Włoch wciągu 6-ciu mieś., 
lecz C. Hull wyraża zdanie, ż? wypadki potoczą się o wiele 
szybciej.

A f r y k a .  Od 2. b. m. trwa ofenzywa „osi”, wobec prze­
sianych licznych posiłków, npl. jest silnie uraoc nony w tró j­
kącie Mateur - Dzedidda - T c b u r b i i  tam trw a ją  najcięższe walki. 
Celem walk w Tunisie jest niatylko u trzym anie  pozycyj za 
wszelką cenę, lecz opóźnienie ofenzywy aliantów na Włochy, 
by tem  silniej umocnić śię w tym kraju  przez woj-iko i gestapo, 
oraz zyskać na czasie. Spodziewane b. ciężkie zmagania w wymie­
nionym trójkącie miejscowości.

Kwitu jem y odbiór 
W. L. 23, Bizhant 13, Lu 15, Cedro 20, Rybacy 2 matryce i 
100 szt. kopert Ghandi papier Od setki 3 fl. ptrby. Oporowane 20,


